
„Kochanowski” w nowym sezonie stawia na komedie
Dwoma premierowymi przedstawie­
niami: „Wszystko w rodzinie” Raya 
Cooneya i „Gąski” rosyjskiego dra- 
matopisarza Nikołaja Kolady opolski 
teatr dramatyczny rozpocznie nowy 
sezon.
Ray Cooney jest jednym z najpopu­
larniejszych współczesnych brytyj­
skich komediopisarzy. O jego poczu­
ciu humoru opolscy widzowie mogli 
się już przekonać, oglądając dwie czę­
ści spektaklu „Mayday”. Teraz Tomasz 
Konina (dyrektor teatru, jednocześ­
nie reżyser i scenarzysta spektaklu) 
postanowił przenieść na deski 
„Wszystko w rodzinie”.

To zabawna komedia omyłek - peł­
na kłamstw, przebieranek, nieporozu­

mień i sytuacyjnych dowcipów. Opo­
wiada o przygotowaniach do tradycyj­
nego bożonarodzeniowego przedsta­
wienia i corocznego zjazdu lekarzy 
w pewnym londyńskim szpitalu.

Główny bohater historii dr Mor- 
timore ma na nim wygłosić przeło­
mowy dla swojej kariery zawodowej 
referat. Pech chce, że tego dnia do­
wiaduje się o istnieniu swego nieślub­
nego syna, który niecierpliwie chce 
poznać tatę. Mortimore pędzący ży­
cie szczęśliwego żonkosia i szanowa­
nego obywatela będzie musiał wymy­
ślić niezliczone sposoby, by ukryć nie­
wygodną prawdę.

Premierę sztuki, która jednocześ­
nie zainauguruje nowy sezon w tea-

Czy wytycznym 
Sławomira Mrożka 
podporządkuje się 
reżyser opolskiej 
inscenizacji sztuki 
zmarłego niedawno 
mistrza?

trze dramatycznym, zaplanowano na 
14 września.

Kilka dni później, w dniu uroczy­
stości pogrzebowych Sławomira 
Mrożka, w opolskim teatrze widzo­
wie będą mogli obejrzeć specjalny

pokaz - adaptację jego znakomitej 
sztuki „Miłość na Krymie”. Akcja to­
czy się na przestrzeni różnych lat XX 
w. - Tytuł brzmi: „Miłość na Krymie” 
i w realizacji powinna być miłość i na 
Krymie. Przez miłość nie trzeba tłu­
maczyć, co rozumiem, natomiast 
przez Krym rozumiem historyczność, 
komunę, Sowiety... Z całą pewnością 
nie powinien być zagubiony Krym, 
czyli historia, ale pierwsze miejsce 
należy się miłości - mówił o sztuce 
sam Mrożek.

Wystawianie tej „komedii tragicz­
nej” autor obwarował szczegółowy­
mi warunkami, zabraniając dokony­
wania zmian w tekście czy w założe­
niach inscenizacyjnych sztuki. Czy 
wytyeynym Mrożka podporządkuje 
się reżyser opolskiego spektaklu Pa- 
weł Świątek? Czy też np. wzorem Je­
rzego Jarockiego (premiera w Teatrze 
Narodowym w Warszawie w2007 r.) 
zdecyduje się na odstępstwo? Prze­
konamy się o tym 17 września.

Dodajmy, że kilka dni temu mini­
ster kultury Bogdan Zdrojewski (po 
apelu tygodnika „Polityka”) zdecydo­
wał, że „Miłość na Krymie” w reżyse­
rii Jarockiego zostanie uwieczniona 
na ekranie.

Drugą premierę w Teatrze im. Ko­
chanowskiego zaplanowano na ko­
niec miesiąca - 28 września. Będzie 
to komedia „Gąska” rosyjskiego dra- 
matopisarza Nikołaja Kolady w re­
żyserii Mirosława Bednarka. „Siłą 
tekstów Kolady jest to, że zawsze po­
chyla się nad ludźmi słabymi. Kre­
śląc zdecydowane i charakterystycz­
ne typy swoich postaci, opowiada 
o rzeczach uniwersalnych - o tęsk­
nocie, potrzebie miłości i lęku przed 
zmarnowanym życiem. W »Gąsce« 
przenosi nas w świat prowincjonal­
nego Teatru, gdzie życie od lat toczy 
się dokładnie tak samo - nuda, ru- 

w opisie sztuki na stronie interne­
towej teatru.

O tym, że błyskotliwy tekst Kola­
dy w przekładzie Jerzego Czecha 
sprawnie przeniesiono na opolską 
scenę teatru, mogliśmy się przeko­
nać już na początku lata, gdy Teatr 
im. Kochanowskiego pokazał sztu­
kę przedpremierowe. W recenzji 
„Gazety” przekonywaliśmy wtedy 
czytelników, że „to doskonała pro­
pozycja dla tych, którzy w teatrze 
szukają okazji do dobrej zabawy 
i śmiechu, zarówno tego pozytyw­
nego, jak i tego przez łzy”, o

Piotr Zapotoczny


